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wiącej się młodzieży. ] wska­
zując chudym palcem te i tamte 
piękne twarze, takie snując o oso­
bach niepochlebne komentarze.

” en w surducie, pulchny, 
gładki z wymuskanym wąsem, 
bródką, b ył skazany do katorgi, 
lecz że uciekł — bawił krótko. 
Ó\v szykowny blondyn w szkieł­
kach, co ma włos tak miękki, 
płowy, to wybitny specyalista 
od roboty jest »kasowej.« Tam­
ci znowu, w trzech dam grenie, 
to są grodu goście nowi: jak 
turyści, kraj zwiedzają dwaj 
złodzieje kolejowi.

Takie słówka cedzi satyr o tym 
gogu, tym satrapie, co się bawią 
w wielkim grodzie, póki ajent 
ich nie złapie.

W  takiej modnej restauracji 
Różnych gości masz bez liku ; 
Wyświeżeni, woniejący 
Siedzą sobie przy stoliku...

e z :

JE S Z C Z E  PA N U  M A ŁO ...

— Widzę, że pan dektór lubi 
grać w wista, całe wieczory

artom poświęca...
— To tyiko dla zabicia czasu...
— Więc jeszcze mało panu 

ludzi, kiedy się i do czasu za­
brałeś...

£Z3

P R Z Y  G O ŚC IA C H .

— Moje drogie panie, przed 
laty mogHbym się pochwalić 
warkoczem sięgającym do ziemi, 
ale dziś tyle już włosów zgu­
biłam...

— Mama ich nie zgubiła — 
woła synek milutki — są wszyst­
kie zamknięte w szafie...

EZ3

JA K  T Ę C Z A . . .

Każda dusza ma zakątek, taki 
wdzięczny, taki cichy, gdzie sło­
neczna bije jasność, gdzie tube- 
roz lśnią kielichy.

Puszą tęskna w tym zakątku 
spędza chwilę snu-zadumy, gdzie 
nie skradną jej tajemnic niedy­
skretne ludzkie tłumy.

W tym zakątku tęskna dusza 
składa marzeń swoich plony, 
w tym zakątku brzmi hymn 
szczęścia i żałobne jęczą dzwony.

Si‘ód życiowej ciężkiej walki, 
kiedy w znoju myśl omdlewa, 
chętnie dusza ludzka idzie mię­
dzy pola,1 między drzewa.

Rada błądzi po bezdrożu, 
ponad stawem mgłą się poi, po 
nizinach wlokąc skrzydła, do 
niebiańskich mknie podwoi

Każda dusza ma zakątek, gdzie 
panuje cisza słodka, gdzie się 
wije marzeń przędza, wątła, sre­
brna, jak nić z motka.

Jest tam miejsce na łez urnę 
i na ołtarz wszechpamiąfek, jest 
świątynią tęsknej duszy, wdzię­
czny, cichy jej zakątek...

Mam ja także swój zakątek, 
taki wdzięczny, taki cichy, gdzie 
słoneczna bije jasność, gdzie 
tuberoz lśnią kielichy.

W tym zakątku moja dusza 
zaznać chciałaby rozkoszy, zbyć 
się gwaru życiowego, co sny 
błogie z powiek płoszy.


